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  Mojej
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  Oli


  Przemyśl, 1 sierpnia 2017


  Klara


  Słyszę dźwięk – przenikliwy, pulsujący, coraz bliższy. To sygnał karetki. Jestem tego pewna. Otwieram oczy, widzę mosiężną balustradę. Z trudem unoszę głowę. Ból, który przeszywa moje ciało, jest potworny. Gdzie ja jestem? Co się stało? Szukam śladów krwi, ubranie jest potargane, jakby ktoś próbował je ze mnie zdjąć. Chwytam za kutą poręcz, trzęsę się, coś jest nie tak, nie czuję nóg. Syrena wyje przeraźliwie. Rozglądam się po klatce schodowej, jestem sama na dole mojej kamienicy. Kto w takim razie wezwał karetkę? Pulsujące niebieskie światła wpadają przez witrażowe szyby drzwi wejściowych, rzucając kolorowe cienie na ścianę. Wszystko trwa chwilę, ambulans przejeżdża, sygnał się oddala. Nie jechał do mnie? Po raz kolejny zaciskam dłoń na balustradzie i tym razem udaje mi się dźwignąć ciało. Spoglądam na stopy, sznurówki trampek są niedbale zawiązane, ale na szczęście nic się nie stało z moimi nogami, stoję, choć kręci mi się w głowie. Niezdarnie stawiam kroki na stopniach schodów, schylam się po leżącą obok wzorzystą torebkę, psychodeliczne esy-floresy przybliżają się i oddalają, omal nie tracę równowagi. Przerzucam pasek przez ramię i pokonuję kolejne stopnie w górę. Wkładam klucz do zamka i otwieram drzwi.


  Mieszkanie zalewa cisza. Potykam się o kalosze ojca, zrzucam z nóg buty i znikam za drzwiami swojego pokoju. Jeszcze przez chwilę nasłuchuję w niepewności, ale nie dochodzą do mnie żadne odgłosy, na szczęście nie obudziłam rodziców. Oddycham z ulgą. Gdyby ojciec ujrzał mnie w takim stanie, nie zostawiłby na mnie suchej nitki.


  Ściągam przez głowę wymiętą bluzkę i rozsuwam zamek w spódnicy, która prześlizgując się przez moje chude biodra, opada na podłogę. Jest mi wstyd. Nigdy wcześniej nie urwał mi się film, jeszcze nigdy nie zbudziłam się, nie wiedząc, gdzie jestem. Pierwszy raz w życiu straciłam nad sobą kontrolę. Zegar na ścianie wskazuje kilka minut po piątej. Całą noc spędziłam zalana w trupa na klatce schodowej? Upokarzające. Mam nadzieję, że nikt z sąsiadów mnie tam nie widział. Kompletna żenada.


  Pęka mi głowa, na nocnej szafce znajduję wodę mineralną, w szufladzie proszki przeciwbólowe. Łykam je, opróżniając do końca butelkę. Nadal czuję pragnienie, ale nie chcę robić niepotrzebnego hałasu i nie decyduję się na opuszczenie pokoju. Opadam na łóżko, na rachunek sumienia jeszcze przyjdzie pora.


  Kiedy otwieram oczy, wydaje mi się, że minęła dosłownie sekunda, ale zegar wskazuje dwunastą trzydzieści. Coś podobnego, jeszcze mnie nie zbudzili? Spałam ponad siedem godzin. Zrywam się z łóżka. Zbyt gwałtownie, zaczyna mi się kręcić w głowie, mam wrażenie, że za chwilę zemdleję. Z powrotem siadam i pochylam głowę, opierając łokcie na kolanach. Co za koszmarny poranek. Gdy świat przed oczami przestaje wirować, zakładam szlafrok, ale po chwili zdejmuję go i wyciągam z szafki krótkie spodenki i białą koszulkę. Lepiej, żeby ojciec się nie zorientował, że przed chwilą wstałam i mam czelność w środku dnia przechadzać się po domu w szlafroku. Podchodzę do okna, podciągam rolety i uchylam lufcik. Wyobrażam sobie, jaki musi panować w pokoju nieprzyjemny zapach, przetrawionego alkoholu i nieumytych zębów. Poczuję go, gdy znów tu wejdę, w tym momencie jest dla mnie nieuchwytny, co nie znaczy, że go nie ma. Wygładzam koszulkę na piersiach i wychodzę.


  W mieszkaniu nadal panuje cisza. Niedziela, pora obiadowa, gdzie oni się podziali?


  – Mamo? – wołam, zaglądając do kuchni.


  Nikt nie odpowiada. Przemykam do salonu, tu także nikogo nie ma.


  – Mamo, gdzie jesteś?


  Otwieram drzwi do sypialni rodziców, łóżko jest starannie zasłane, rolety opuszczone, toaletka matki świeci pustkami. Na wieszaku w przedpokoju brakuje jej letniego płaszcza. Napotykam swoje spojrzenie w lustrze: blada, z podkrążonymi oczami, zmęczona twarz. Przeczesuję ręką sterczące we wszystkie strony włosy.


  Wchodzę do kuchni. Na drzwiach do lodówki zauważam przypiętą magnesem kartkę. Z tej odległości nie widzę treści. Robię kilka kroków i zrywam świstek. Okrągły magnes z fotografią Marilyn upada na podłogę i turla się w stronę okna. Pamiętaj o pogrzebie, poniedziałek o 14. Staranne pismo matki. Opieram się o ścianę, chłód muru jest kojący. Pogrzeb, jaki pogrzeb?


  Przebłysk olśnienia. Pogrzeb sąsiadki. Sympatyczna starsza pani z piętra wyżej. Znałam ją od zawsze, była energiczną, uśmiechniętą miłośniczką życia, przygarniającą podrzucone do kamienicy zwierzęta. Wszystko staje się jasne. Jakby ktoś wyrwał mnie z mglistego snu, przywracając nagle do rzeczywistości.


  W sobotę rodzice polecieli na Majorkę, wczesnym popołudniem, tuż przed wyjściem na imprezę odwiozłam ich na pociąg do Krakowa. Wylot z Balic mieli w nocy, powinni niebawem do mnie zadzwonić, jak co roku, zdać relację z podróży i warunków w hotelu. Przypominam sobie pakowanie walizek, zatroskaną minę matki, jakby nigdy wcześniej nie wyjeżdżała za granicę, jakby po raz pierwszy zostawiała mnie samą w domu, jakbym wciąż była dzieckiem. Uff! Oddycham z ulgą. Całe szczęście, że wyjechali, że nie dowiedzą się, o której i w jakim stanie wróciłam do domu. Chociaż raz ucieknę przed surową oceną ojca, przed jego karcącym spojrzeniem przeszywającym mnie do szpiku kości.


  Podchodzę do okna, otwieram je, wpuszczając do pomieszczenia trochę słońca i ciepłego powietrza. Końcówka lipca jest naprawdę upalna. Opieram się o parapet, zamykam oczy i pozwalam skórze produkować witaminę D. Czuję się kiepsko, obolała i potwornie zmęczona, jak po długiej podróży czy wyczerpującym treningu. Nie jestem zaprawioną imprezowiczką, w trakcie mojego niedługiego życia towarzyskiego zdarzało mi się zabalować, ale nigdy wcześniej nie upiłam się do nieprzytomności. Zawsze wiedziałam, który kieliszek powinien być tym ostatnim, dlaczego tym razem zabrakło mi rozsądku? Muszę sobie przypomnieć coś więcej z nocy. Najpierw odwiozłam rodziców na pociąg do Krakowa, potem z domu zgarnęła mnie Edyta i pojechałyśmy do Moniki. Było już u niej sporo znajomych, ci wszyscy nonszalanccy studenci prawa, wśród których moja koleżanka próbuje upolować przyszłego męża, i cały sztab twórców sztuki współczesnej ze szkoły plastycznej jej siostry, w hipsterskich ciuchach, wyglądających, jakby ktoś wyjął je przed chwilą psu z gardła. Koszule z nakrochmalonymi kołnierzykami w jednej części domu i niepoprawni luzacy na drugim skrzydle, wybuchowa mieszanka, zapowiedź, że będzie się działo coś ciekawego. Welcome drink, nowe znajomości, kurtuazyjne rozmowy. Typowy biforek i wypad na miasto. W klubie było mnóstwo ludzi, jak zwykle w sobotę, obrazy powoli wracają, donośne śmiechy, alkohol i mdłości Edyty, potem robi się coraz mgliściej. Powinnam zadzwonić do Edyty, jako jedyna nie piła, trzeci miesiąc ciąży, nie bawiła się najlepiej. Przeciągam się i opadam na krzesło. Zegarek na drzwiczkach piekarnika wskazuje dwunastą pięćdziesiąt osiem. Porzucam myśl dzwonienia do niej przed osiemnastą, jej niedzielne obiady u teściów zazwyczaj przeciągają się do wieczora.


  Na stole zauważam kilka kartek zagryzmolonych sztywnym, pochyłym pismem ojca. Nawet nie zamierzam tego czytać. Wiem, że to dokładna instrukcja obsługi domu, na co powinnam uważać, co zakręcić, co odkręcić, gdybym nagle na dłużej musiała opuścić mieszkanie. Przewracam oczami.


  Może zabrzmi to brutalnie, ale nie znoszę mojego ojca. Chciałabym powiedzieć, że go nie kocham, ale to byłoby zbyt łagodne. Nie kocha się kogoś po prostu, bo zabrakło uczucia, ale nienawidzi się już za coś. Lista win obciążających jego konto ciągnie się w nieskończoność. Typowy choleryk. Dyktuje warunki, nie uznaje kompromisów, narzuca swoją wolę. Tak samo było w kwestii pogrzebu. Sąsiadka umarła dwa dni przed ich wylotem, matka rozważała nawet przełożenie wycieczki, ale ojciec nie chciał nawet o tym słyszeć.


  – Klara pójdzie na pogrzeb – skwitował. – Nie rób zamieszania.


  Matka nie nalegała na zmianę planów, choć wiem, że nieobecność na pogrzebie kobiety, którą znała od lat i która była jej bliższa niż rodzina, nie daje jej spokoju.


  Mój ojciec budzi strach. Zamaszysty, sztywny krok jak u członka zawodowej armii i wojskowy dryl. Wydaje mu się, że taką postawą wzbudza u ludzi szacunek, ale to nieprawda. Powoduje, że w człowieku uruchamia się lęk, pierwotne uczucie dopadające nas w chwili zagrożenia, gęsia skórka, jeżenie się włosów i przyśpieszone bicie serca. Panika, która nie ma nic wspólnego z szacunkiem. Ilekroć mogę, schodzę mu z drogi, teraz po raz pierwszy on zszedł z mojej.


  Burczy mi w brzuchu, czuję głód. Raczej rzadko mi się to zdarza, gdy mam kaca. Zazwyczaj jest wręcz przeciwnie, mdli mnie i nie mam ochoty na jedzenie. Wstaję i bezpośrednio z kranu nalewam wody do szklanki. Wypijam duszkiem do dna. Kilka kropel spada na moje nagie uda, pochylam głowę i rozcieram wodę palcem po skórze. Co to? Siniaki czy się czymś pobrudziłam? Małe plamki, oddalone od siebie na szerokość palców, próbuję się ich pozbyć, ale bezskutecznie. Gdzie ja sobie je zrobiłam? I kiedy? Nie przypominam sobie, żebym się uderzyła. W nocy, w knajpie, w domu Moniki? Do diabła! Co tam się działo? Włączam radio i otwieram lodówkę. Wyjmuję ser, jajka, kilka uschniętych główek rzodkiewek. Dziwię się, że proziaki w chlebaku są czerstwe. Matka kupiła je w Domowej Piekarni na przemyskim rynku w sobotę rano, moje ulubione podkarpackie bułeczki na bazie sody nigdy tak szybko nie traciły świeżości. Czyżby tam też zaczęli dodawać polepszacze do pieczywa? Otwieram maselniczkę, masło jest zupełnie zjełczałe, wykrzywiam w niesmaku usta. Dzisiaj nie będzie sadzonego, muszę zadowolić się jajkiem na miękko. Nalewam do garnka wody i wtedy to się dzieje.


  W pierwszej chwili mam wrażenie, że się przesłyszałam, jeszcze nie reaguję nerwowo, ale już w kolejnej zalewa mnie fala paniki. Podbiegam do radioodbiornika i pogłaśniam dźwięk. Za cztery godziny stanie cała Polska. Pamiętaj, godzina W o 17, i ty też się zatrzymaj. Tymi słowami redaktorka kończy serwis informacyjny, rozlega się powstańcza melodia. Niemożliwe! Biegnę do pokoju, obok łóżka znajduję porzuconą torebkę, wyjmuję komórkę, jest rozładowana. Podłączam ją do sterczącej z kontaktu końcówki kabla i w zniecierpliwieniu czekam, aż się włączy. Na wyświetlaczu pojawiają się fale wzburzonego morza, przebijające się przez mrożące krew w żyłach dane: 13.08 1 sierpnia 2017 roku, wtorek. Jak to możliwe? Impreza u Moniki była w sobotę. Co, u diabła, stało się z dwoma dniami?


  Skóra piecze, z oczu płyną mi łzy. Kaszlę i z trudem łapię powietrze. Byłam na tyle głupia i naiwna, że dałam się złapać. Pozwoliłam się wrzucić do bagażnika. Z całych sił uderzam nogami w klapę, ale ona nawet nie drgnie. Samochód rusza i skręca w lewo. Zaczynam krzyczeć, jesteśmy w centrum miasta, musi mnie ktoś usłyszeć. Silnik głośno pracuje, płachta, na której leżę, śmierdzi benzyną. Rzucam się na boki, ale ciasne wnętrze nie pozwala mi na wiele ruchu. Skręcamy w prawo, próbuję się skupić i zapamiętać drogę, abym mogła ją potem odtworzyć. Zabrał mnie z podwórza mojej kamienicy, zupełnie się nie spodziewałam tego ataku. Czy byli jacyś świadkowie? Czy ktoś powiadomi policję? Nagle samochód hamuje, uderzam głową w coś metalowego. Fala bólu przebiega przez moje ciało. Zatrzymał się na światłach, muszę to wykorzystać. Wrzeszczę wniebogłosy i walę nogami w klapę bagażnika, w duchu prosząc, aby ktoś mnie usłyszał.


  Samochód rusza. Nie udało się. Czuję rezygnację. Ci wszyscy ludzie, którzy są o kilka metrów dalej, nie wiedzą, że tkwię w pułapce, uwięziona we wnętrzu bagażnika, zaledwie na wyciągnięcie ręki. Ratunek jest tak blisko, a zarazem tak daleko. Dlaczego nikt mi nie pomoże? Samochód przyśpiesza.


  Muszę lepiej wykorzystać kolejną okazję. O ile będzie następna.


  Oddech staje się krótki i ciężki. Co się ze mną dzieje? Prysnął mi w twarz czymś gryzącym, skóra swędzi i piecze. Gazem pieprzowym? Powinnam jak najszybciej przemyć oczy, trę je wierzchem dłoni, ale nie przynosi to ulgi. Znów skręca, znów w prawo. Zapisuję drogę w pamięci, ale nie potrafię oszacować przejechanej odległości i nie wiem, gdzie dokładnie jesteśmy. To nic nie da, jeszcze kilka zakrętów i zupełnie się zgubię. Chce mi się wyć z bezradności, ale przywołuję się do porządku, muszę się skupić, nie poddawać i być przygotowana do ataku, gdy w końcu się zatrzyma i otworzy klapę bagażnika. Musi to w końcu nastąpić. Dojedziemy do jakiegoś miejsca i wtedy ucieknę. To moja jedyna szansa. Kierowca pokonuje jakąś przeszkodę na drodze, moje ciało bezwładnie uderza w ścianki bagażnika. Próbuję sobie przypomnieć, czy w mojej okolicy znajdują się progi zwalniające. Nic nie przychodzi mi do głowy. Parking przed centrum handlowym, przed szkołą? A może wjechał w jakąś drogę osiedlową? Kręci mi się w głowie i nie potrafię logicznie myśleć.


  Kim on jest? I czego ode mnie chce? Jego twarz wyglądała obco, ale może kiedyś już go gdzieś widziałam? Dawno. Kiedy? Gdzie? Wytężam pamięć, ale przychodzi mi to z dużym trudem. Czuję, że powoli odpływam. A może on nie ma nic do rzeczy, został wynajęty, aby mnie sprzątnąć? I stoi za tym ktoś, kogo dobrze znam? Ale kto i dlaczego? Dopada mnie ogromna senność, moje ciało z każdą kolejną sekundą staje się coraz bardziej bezwładne. Otwieram szeroko oczy, muszę zachować przytomność, chodzi o moje życie. A może to wcale nie był gaz pieprzowy? Kolejny skręt. Tym razem w lewo. A może jednak w prawo? Film się urywa.


  Berlin, 26 września 2016


  Lisa


  Przekręcam klucz w zamku, uchylam drzwi i od razu czuję, że coś jest nie tak. Gdzie są Frank i Nancy? Zawsze czekają na mnie, gdy wracam. Przepychają się tak, że muszę wkładać nogę między drzwi a futrynę, aby nie uciekły na klatkę schodową. Teraz noga sztywno zawisa w powietrzu, puls przyśpiesza, nie ma ich. Zamykam za sobą drzwi, torebkę rzucam na podłogę.


  – Nancy, Frank?! – nawołuję.


  Wbiegam do kuchni, miski są pełne. Nałożyłam kocią karmę tuż przed wyjściem, te żarłoki nigdy nie przechodzą obojętnie obok jedzenia. Biegnę do salonu, nie ma ich. Były pokój Alexa także świeci pustkami.


  – Frank, Nancy?! – powtarzam.


  Nigdy nie podobał mi się pomysł, aby nazwać koty imionami wybitnych muzyków, ale Alex był nieugięty. Z zapalonym miłośnikiem twórczości Sinatrów nie dało się dyskutować.


  Na podłodze zauważam sztuczną puchatą mysz, którą uwielbia się bawić Nancy. Podnoszę ją, przykładam do nosa, pachnie moją kotką. Niepokój przybiera na sile.


  Toaleta. Otwieram drzwi do łazienki, nie ma ich, w ubikacji też pusto. Staję na środku mieszkania, kręci mi się w głowie. Gdzie one są? Jeśli coś im się stało, nie zniosę tego.


  – Nancy, Frank! – krzyczę.


  Miauczenie, ciche, ale słyszę je. Stłumiony dźwięk z oddali, nic mi się nie wydaje.


  – Nancy, Frank! – powtarzam głośniej, biegając jak opętana po mieszkaniu.


  Wpadam do sypialni, otwieram szafki, drzwi komody. Pusto. Staję na środku pokoju, dobiega mnie ciche drapanie. Rozglądam się po wnętrzu, miauknięcie. Odgłosy dochodzą z garderoby. Białe drewniane drzwi w głębi sypialni. Podbiegam i szarpię za klamkę, Frank i Nancy wypadają, głośno miaucząc. Niemal krzyczę z radości. Wymijają mnie i pierwsze kroki kierują do kuchni, do misek wypełnionych jedzeniem. Kucam obok nich i gładzę je po karkach. Radość z ich widoku niepodobna jest do niczego innego.


  – Moje kochane! Jak dobrze, że nic wam nie jest.


  Gdy wychodziłam rano z domu, koty spały na moim łóżku, jestem o tym przekonana. Poza tym nigdy w życiu nie zamknęłabym ich w garderobie, w miejscu, w którym trzymam skórzaną kurtkę, wełniane swetry, jedwabne bluzki. Uwielbiają się wspinać, ich ostre pazury bezpowrotnie uszkodziłyby ubrania, już zapłaciłam kilkoma spódnicami za przegapienie niedomkniętych drzwi. Za każdym razem, gdy wychodzę z domu, sprawdzam, czy koty nie są w stanie dostać się do środka. Wiem, że ktoś zamknął je tam celowo.


  Oddycham głęboko kilka razy, tak jak nauczył mnie tego Sebastian, mój psychoterapeuta. Dzięki niemu już nie wpadam w panikę tak szybko jak na początku. Potrafię spokojnie analizować, zdystansować się od sytuacji, złapać oddech.


  Zaczęłam do niego chodzić kilka dni po tym, jak zostałam porwana, a następnie porzucona jak śmieć na przydrożnym parkingu. Pamiętam przerażenie, jakie dopadło mnie, gdy otworzyłam oczy i nie wiedziałam, gdzie jestem. Zbudziłam się na ławce na skraju lasu, słońce oświetlało moje stopy, obok walały się śmieci i resztki jedzenia wygrzebane z przechylonego śmietnika zapewne przez dzikie zwierzęta. Zerwałam się na równe nogi, zakręciło mi się w głowie, upadając, chwyciłam się ławki. Gorączkowo rozglądałam się na boki, próbując zrozumieć, co się dzieje. Moje ubranie było potargane, sprzączki sandałów źle zapięte, nie miałam przy sobie torebki, dokumentów, kluczyków od auta. Pamiętam przelewające się przez moją głowę myśli: jestem sama w lesie, boję się, ale dlaczego tu jestem? Próbowałam wygrzebać ze wspomnień ostatni obraz, coś, co pozwoliłoby mi zrozumieć tę niedorzeczną sytuację. Wracałam do Berlina, zapadał zmrok, gdy zatrzymałam się zatankować, wypiłam kawę i poszłam do toalety na tyłach stacji benzynowej, mój puls przyśpieszył. Miałam ze sobą torebkę, w mojej pamięci zapisał się moment, jak wieszam ją na metalowym haczyku po wewnętrznej stronie drzwi, i to jest ostatni obraz. Dalej pustka. Dlaczego jestem w innym miejscu? Jak tu się znalazłam? I jest już dzień, więc co się ze mną działo przez całą noc? Ulicą przejechała ciężarówka, nie zdążyłam dobiec do drogi, aby ją zatrzymać. Jednak następne auto, które wynurzyło się zza zakrętu, było tym, które zabrało mnie na policję. Starsze małżeństwo na wieść, że ktoś mnie okradł, okazało współczucie i zaoferowało pomoc. W tamtej chwili myślałam, że najgorsze jest już za mną, naprawdę przez chwilę sądziłam, że to zwykła kradzież, że lada moment przypomnę sobie, co się dokładnie zdarzyło. Funkcjonariusze policji rozwiali moje przypuszczenia. Byłam od kilku dni poszukiwana. Ta wiadomość spadła na mnie jak grom z jasnego nieba. Jak to od kilku dni? To niemożliwe. Jednak fakty mówiły same za siebie. Cztery dni temu moi rodzice zgłosili moje zaginięcie. Nie dojechałam do Berlina, a mój samochód został odnaleziony na leśnej drodze kilka kilometrów od parkingu, na którym się obudziłam. Były w nim moja torebka, telefon, portfel, nic nie zginęło. Lawina niedorzeczności, która w tamtej chwili zalała moje uporządkowane życie, zalewa je do dziś.


  Choć od dnia porwania minęły już ponad dwa miesiące, niczego sobie nie przypomniałam, nic się nie wyjaśniło, a ja wciąż czuję ogromny strach, że mój porywacz wróci. Sebastian mówi, że to normalne, że z czasem minie, wierzę mu, jest jedyną osobą, której powiedziałam wszystko, której do końca ufam. Wiem, że naprawdę mnie rozumie, nikt poza nim nie podchodzi w ten sposób do sprawy. Dla rodziców najważniejsze jest to, że się odnalazłam, nie jestem w ciąży i nie zostałam zgwałcona.


  Podchodzę do okna i patrzę na tysiące migoczących świateł nocnego Berlina. Moja twarz odbija się w szybie. Zagryzam wargę. Jak ktoś mógł dostać się do mieszkania? To po prostu niemożliwe, przecież zmieniłam zamki. Nancy okręca się ogonem wokół mojej łydki, zadziera pyszczek i wskakuje na parapet. Biorę ją na ręce i drapię za uchem. Zaczyna mruczeć, mruży oczy. Jest bezpieczna, to najważniejsze.


  W mieszkaniu po przeciwnej stronie ulicy zapala się światło. Zanim kobieta zdąży zaciągnąć rolety, widzę, jak ściąga buty i odwiesza płaszcz na wieszak, a dzieci, które za nią wpadają do środka, rozbiegają się po przytulnym wnętrzu ich apartamentu. Kobieta gania po pokoju, próbując je rozebrać, a mężczyzna wypakowuje zakupy, przekładając produkty z torby do gigantycznej lodówki. Mimowolnie się uśmiecham i nagle, za sprawą jednego pociągnięcia sznurka, opada kurtyna i tracę wesołą rodzinkę z oczu. Jakby symbolicznie chciano mi przypomnieć, że normalność już nie jest moim udziałem. Dwa miesiące temu zostałam z niej brutalnie wyrzucona.


  Odkładam Nancy na parapet i w ślad za kobietą zaciągam rolety.


  Po powrocie do Berlina zostałam poddana serii badań, które ostatecznie wykluczyły początkowe podejrzenie napaści seksualnej. Sprawcy czy sprawcom nie chodziło o seks, a więc o co? To jeszcze bardziej mnie przeraża. Dlaczego zostałam porwana i po kilku dniach porzucona w lesie? Nie zostałam zgwałcona, żadna rzecz nie zginęła z mojej torebki, co więc robił ze mną porywacz przez ten czas? To pytanie nie opuszcza mnie nawet na chwilę, zasypiam i budzę się z nim. Gdyby nie Sebastian, już dawno bym zwariowała.


  A teraz, na domiar złego, ktoś zamknął w garderobie Nancy i Franka. Serce zaczyna mi bić szybciej, choć bardzo tego nie chcę. Od dwóch miesięcy strach to moje drugie imię. Czy to on powrócił? Czy znów chce mnie porwać? Dlaczego to wszystko mi się przydarza?


  Przypominam sobie słowa, które usłyszałam od Sebastiana na ostatniej sesji. Zawsze mogę na niego liczyć, jest po to, aby mi pomóc, mogę zadzwonić, gdy tylko poczuję taką potrzebę. To jest właśnie ten moment. Potrzebuję, żeby jego ciepły głos mnie uspokoił, powiedział, że wszystko będzie dobrze, że nic złego się nie dzieje. Zerkam na zegarek i jestem zaskoczona, że dochodzi dwudziesta druga.


  Dzisiejszego wieczoru kompletnie straciłam rachubę czasu. Niespodziewanie zrobiło się zimno, potrzebowałam nowego płaszcza. Właściwie wymieniłam całą dotychczasową garderobę, jakbym chciała pokazać całemu światu, że nie jestem tą dziewczyną sprzed porwania. Bo nie jestem. I nigdy już nie będę.


  W centrum handlowym czułam się bezpiecznie i zupełnie normalnie, tak jak dawniej. Pozwoliłam sobie na migdałowe latte i na moment przestałam wracać myślami do tego, co mnie spotkało. Jestem przekonana, że jeśli będę wytrwale wałkować tę sprawę, to w końcu poruszę w moim mózgu jakąś synapsę, która będzie pierwszą nitką prowadzącą do prawdy o tym, co się wtedy stało. Sebastian przekonuje mnie, że to tak nie działa, więc w końcu postanowiłam pójść za jego radą i dać moim myślom choć raz wolne. W sklepie z ubraniami wdałam się w miłą rozmowę z ekspedientką, która naprawdę próbowała doradzić najlepszy do mojej figury model płaszcza. Cieszyłam się, że nic o mnie nie wie, nie ma bladego pojęcia, że jestem tą cudem odnalezioną dziewczyną. Żartowałyśmy, dzieliła się ze mną najnowszymi ploteczkami ze świata mody i show-biznesu. Wychodząc z Galerii Kaufhof z eleganckim płaszczem w papierowej torbie, naprawdę przez chwilę czułam drobną satysfakcję, że jeszcze to potrafię: niezobowiązująco żartować z obcymi ludźmi, wciąż pamiętam, jak to się robi. Nie patrzyłam na ekspedientkę podejrzliwie, nie bałam się jej, terapia zaczyna przynosić pozytywne skutki. Na Alexanderplatz wskoczyłam w metro, nawet przez moment nie myśląc, że jest późno, że może mi coś grozić. Jeszcze czuję tę lekkość, z jaką kilkanaście minut temu stąpałam na górę po schodach, w myślach wybierając z szafy buty i torebki, które będą pasowały do mojego nowego nabytku. Dlaczego właśnie tego dnia, gdy po raz pierwszy pomyślałam, że jeszcze kiedyś może być normalnie, oczywiście już nie tak jak dawniej, ale w miarę normalnie, że uda mi się żyć bez leków, ktoś wchodzi do mojego mieszkania pod moją nieobecność? Buzujące we krwi hormony pobudzone radością z zakupu pięknego płaszcza opuszczają mnie na dobre. Opadam na krzesło i z trudem łapię kolejny oddech.


  A może on nadal tu jest? Ta myśl sprawia, że zaczynam się trząść, po prostu moje ręce zaczynają delikatnie drżeć. Tym razem przyszedł mnie zabić? Nie, to niemożliwe, moje koty wyczułyby czyjąś obecność, nie zachowywałyby się teraz tak swobodnie, tego jestem pewna. A poza tym, szukając Franka i Nancy, zajrzałam wszędzie, znalazłabym go, gdyby się gdzieś ukrył. Mocno zaciskam pięści, próbując zatrzymać dygotanie dłoni, ale jest już za późno, strach rozpycha się wewnątrz mnie, przygniatając swoim ciężarem rozsądek. Biegnę do przedpokoju po torebkę. Wiem, że nie poradzę sobie bez pomocy Sebastiana, muszę do niego zadzwonić, porozmawiać, zanim dopadnie mnie panika, prawdziwy paraliż, po którym znów będzie mi trudno dojść do siebie.


  Wyjmuję komórkę i z listy kontaktów wybieram jego nazwisko. Nie obchodzi mnie, czy nie przeszkodzę mojemu terapeucie w czymś ważnym. Nic o nim nie wiem. Może ma żonę, dzieci, dziewczynę. Może popsuję tym telefonem jedną z miłych chwil, która przeznaczona jest dla ludzi takich jak Sebastian, jak rodzina z naprzeciwka, tych wszystkich szczęściarzy cieszących się codziennością. Brutalnie przerwę uroczystą kolację, wyjście do kina, seks. Odbiera po trzecim sygnale. Ma zasapany głos. Co robił? W czym mu przeszkodziłam?


  – Pani Liso, co się dzieje? – pyta jednym tchem.


  – Ktoś był w moim mieszkaniu – wyrzucam z siebie. – Wróciłam z zakupów i znalazłam zamknięte w garderobie koty. Boję się.


  – Spokojnie. Proszę powiedzieć, co się stało.


  Opowiadam mu o tym, jak pełna energii wróciłam do domu i nie mogłam znaleźć kotów.


  – Może same tam weszły? – dopytuje.


  – Niemożliwe – przeczę. – On tu był.


  Sebastian przez chwilę milczy.


  – Wiem, że ktoś tu był, jak mnie nie było – precyzuję.


  – Czy jest pani teraz sama?


  – Tak.


  Koty zachowywałyby się inaczej, gdyby on tu był, dodaję w myślach, ale z telefonem przy uchu idę do sypialni i sprawdzam ostatnie miejsce, w którym mój prześladowca mógłby się schować. Drzwi garderoby nadal są otwarte, ale wiem, że tym razem to ja ich nie zamknęłam, wypuszczając koty. A jeśli się mylę? Zawsze zamykam je odruchowo. Czy nawyk nie dominuje nawet w momentach paniki?


  Sebastian odchrząkuje, jego obecność dodaje mi odwagi, zaglądam do środka. Pusto. Zamykam drzwi, kładę się na podłodze i sprawdzam pod łóżkiem.


  – Na pewno jestem sama – mówię na głos.


  – Czy może teraz ktoś do pani przyjechać? Brat, rodzice, przyjaciółka?


  – Alex – mówię, podnosząc się z kolan. – Myślę, że mógłby u mnie nocować.


  – Świetnie.


  Niemalże widzę jego spokojne spojrzenie i cień uśmiechu na twarzy.


  – Proszę, niech pani do niego zadzwoni. A my możemy się spotkać… – zawiesza na moment głos. – Nawet jutro, proszę dać mi chwilkę – słyszę dźwięk otwieranego suwaka, zapewne wyjmuje swój kalendarz ze skórzanej aktówki. – O jedenastej zwolnił mi się termin, odpowiada to pani?


  – Będę – mówię.


  Teraz zawsze mogę do niego przychodzić, bo już nie żyję tak jak kiedyś. Nie mam ważnych spraw, nie prowadzę intensywnego życia, centralnym punktem mojej egzystencji jest terapia.


  – Proszę pamiętać, że nic pani nie grozi, za chwilę będzie u pani brat. Niech pani zadzwoni do niego jak najszybciej.


  Skąd ta pewność, że jestem bezpieczna? Dlaczego nawet nie wspomina o konieczności poinformowania policji? Wiem, co on o tym myśli: uważa, że wszystko zmyśliłam. On mi nie wierzy. Ze smutkiem i poczuciem odrzucenia rozłączam się i wybieram numer Alexa. Nie odbiera, ale po chwili oddzwania, obiecuje, że za chwilę się u mnie pojawi. Odkładam telefon na półkę i pustym wzrokiem gapię się w ścianę.


  Przemyśl, 1 sierpnia 2017


  Klara


  Muszę się uspokoić, może coś mi się pomyliło. Może przespałam te dwa dni. Brzmi nieprawdopodobnie, ale jak inaczej to wyjaśnić? Telefon w mojej ręce zaczyna dzwonić. Mama. Naciskam na zieloną słuchawkę i przykładam komórkę do ucha.


  – Mamo?


  – Co się z tobą działo?! – mówi podniesionym głosem. – Na Boga, nie mogę się do ciebie dodzwonić od dwóch dni, wiesz co my tu przeżywamy?


  – Przepraszam – bełkoczę.


  – Przepraszam!? – krzyczy. Taki ton nie jest do niej podobny, musiała się nieźle denerwować. – Dlaczego miałaś wyłączony telefon?


  – Był rozładowany.


  – I od dwóch dni nie miałaś czasu go naładować?


  Milczę, co mam jej powiedzieć? Że nie wiem, co się ze mną działo przez ostatnie dwa dni?


  – Właśnie to zrobiłam – tłumaczę. – Przepraszam.


  – Byłaś na pogrzebie? – pyta.


  Moment zawahania trwa zbyt długo, denerwuję się. Kalkuluję. Oszukać ją czy powiedzieć prawdę?


  – Byłam – kłamię, tłumacząc sobie, że robię to w dobrej wierze, przecież nie chcę popsuć jej wczasów. – Muszę kończyć, ktoś puka do drzwi, umówiłam się z Edytą, chyba właśnie przyszła. Zadzwonię później.


  Rozłączam się, nie czekając na jej reakcję. Mama lubi Edytę, najbardziej z moich koleżanek. Rozważna i mocno stąpająca po ziemi, zależy jej, żebym się z nią trzymała. Ciekawe, czy zmieniłaby zdanie, gdyby wiedziała, jakie prowadziła życie, zanim wyszła za mąż.


  Spoglądam na wyświetlacz telefonu. Cud się nie zdarzył, nadal jest 1 sierpnia, godzina 13.14. Mam w głowie mętlik, siadam na brzegu łóżka, chowam twarz w dłoniach. Jak to możliwe, że dziś jest wtorek? Co się działo w niedzielę i poniedziałek? Nie wiem, jaki jest światowy rekord odsypiania sobotnich imprez, ale może właśnie go pobiłam? Wróciłam do mieszkania kilka minut po piątej nad ranem, co oznaczałoby, że spałam ponad pięćdziesiąt godzin. To niemożliwe. Obudziłyby mnie pragnienie, głód, a moje łóżko tonęłoby w moczu.


  To oznacza, że na schodach nie zbudziłam się w niedzielę nad ranem, tylko dzisiaj. W takim razie gdzie spędziłam dwa dni? Panika uderza we mnie tak mocno, że przez chwilę słyszę pulsowanie krwi w uszach. Muszę się uspokoić, muszę to przeanalizować, na pewno da się to jakoś logicznie wytłumaczyć. Impreza u Moniki była w sobotę 29 lipca, w poniedziałek 31 lipca był pogrzeb sąsiadki. Niemożliwe, żebym przeleżała na schodach przez te dni, na pewno ktoś by mnie tam zauważył, musiało kręcić się po klatce wyjątkowo dużo ludzi, sąsiedzi, członkowie rodziny zmarłej, ktoś by mnie obudził, wezwał pomoc.


  Przechodzę do salonu i włączam telewizor, uruchamia się kanał pogodowy. Przed wyjazdem mama na okrągło oglądała prognozę pogody, tak jakby o tej porze roku mogło ją coś zaskoczyć na Majorce. Kilka stacji dalej natrafiam na serwis informacyjny, data w rogu ekranu wyraźnie wskazuje na 1 sierpnia 2017 roku.


  Słyszę, jak ponownie dzwoni mój telefon. Biegnę do pokoju, Edyta.


  – Cześć!


  – No jesteś – mówi, wyczuwam pretensję w jej głosie. – Dzięki, że mnie wczoraj wystawiłaś.


  – Co?


  – Byłyśmy umówione, nie pamiętasz? – Jest obrażona. – Miałaś mi pomóc wybrać płytki do przedpokoju, czekałam przed sklepem jak głupia, a ty wyłączyłaś telefon.


  – Jezu, Edyta, przepraszam…


  – Tylko mi nie mów, że zapomniałaś.


  – Nie zapomniałam – tłumaczę się.


  Chciałabym powiedzieć jej prawdę, ale wiem, że zabrzmi to jak najgłupsza w świecie wymówka. Wiesz, po prostu nie wiem, co się ze mną działo od sobotniej nocy. Zbudziłam się kilka godzin temu na schodach mojej kamienicy, nie wiesz, o co w tym wszystkim chodzi?


  – Mogłaś przynajmniej zadzwonić i powiedzieć, że nie przyjdziesz.


  – Przepraszam. Wiem, że to głupio zabrzmi, ale… – W tej sytuacji chyba najlepiej będzie powiedzieć jej prawdę. Potrzebuję się od niej dowiedzieć, co działo się w sobotę. Pozbierać wspomnienia, przeanalizować każdą godzinę.


  – Dobra, dobra! Chodzi o Tomka? – wypala niespodziewanie.


  – Nie – przeczę.


  Spotkałam się z nim kilka razy, to nic poważnego. Był też na imprezie w sobotę, ale nie rozmawiałam z nim więcej niż z innymi facetami. Po prostu nie jest mną zainteresowany.


  – Dobra, nie chcesz, to nie mów!


  – Chcę. – Naprawdę potrzebuję z kimś o tym porozmawiać.


  Telefon pika, ktoś znów próbuje się do mnie dodzwonić, odciągam komórkę od ucha, tym razem dzwoni Monika. Mój operator musiał powiadomić wszystkich, którzy w ostatnim czasie nie mogli się ze mną skontaktować, że już jestem dostępna.


  – Mogłybyśmy się dzisiaj spotkać? – pytam. – Wszystkie u mnie – proponuję.


  Chcę powiedzieć im o tym osobiście, tak będzie najłatwiej.


  – Dzisiaj odpada – mówi. – Na piętnastą mam wizytę u ginekologa. A potem z Arturem jedziemy na budowę.


  No tak, ciąża i nowy dom pochłaniają ją bez reszty.


  – Edyta, powiedź mi, o której skończyłyśmy imprezę w sobotę – proszę.


  – Wy nie wiem, ja się zmyłam po dwudziestej pierwszej.


  Przypominam sobie. Przyszedł po nią Artur, miał na sobie fioletową bluzę i czapkę z daszkiem z logo NY. Jeśli pamiętam takie szczegóły, przypomnę sobie też resztę. Muszę na spokojnie przeanalizować to, co się zdarzyło, przecież potrafię wysilić pamięć.


  – A jutro mogłabyś do mnie przyjść?


  – Przez cały dzień, o ile się jeszcze na ciebie nie gniewam – śmieje się.


  Wiem, że już jej przeszło, nie jest obrażalska.


  – Dzięki. To dogadam godzinę z Moniką, właśnie się do mnie dobija, i dam ci znać.


  Kiedy kończymy rozmowę, od razu odbieram telefon od Moniki, która nie zniechęciła się przedłużającą się rozmową i cały czas jest na linii.


  W przeciwieństwie do Edyty nie mówi, że próbowała się do mnie dodzwonić, nie pyta, dlaczego nie odbierałam, nie prawi mi morałów, tylko prosto z mostu oznajmia:


  – On jest tobą zainteresowany.


  – Kto?


  – Nie zgrywaj się. – W jej głosie nie słyszę śmiechu. – Ten kutas napisał do mnie. Po prostu napisał do mnie, że chciałby twój numer telefonu!


  – Co? – Jestem autentycznie zdziwiona.


  – Było ich tylu, musiałaś się przystawiać akurat do niego?


  Nadal nie rozumiem, kogo ma na myśli. Gadałam z wszystkimi, z nikim więcej i z nikim mniej, o co te pretensje?


  – Nie wiem, o co ci chodzi! – mówię.


  – Naprawdę?! – Jej wściekłość przybiera na sile. – Musiałam nieźle się natrudzić, aby zaprosić go na imprezę, a tu proszę: moja przyjaciółka się nim zajęła.


  Ja nigdy nie uważałam jej za przyjaciółkę, nawet nie przypuszczałam, że tyle dla niej znaczę.


  – Kim? – pytam badawczo.


  A może to u niego spędziłam te dwa zgubione dni? Jeśli tak, to u kogo? I dlaczego porzucił mnie na klatce schodowej? Nic z tego nie rozumiem.


  Monika wybucha śmiechem.


  – Kim? Benem! Coś ci to, kurwa, mówi!?


  Ben? Ben? Ben! Ten laluś z brodą w stylu Van Dyke. Naprawdę, ten sztywny koleś ją interesuje? Benjamin, który każe nazywać się Benem, bo nie lubi swojego imienia?


  – Nie żartuj – wypalam. – Ktoś taki miałby mi się podobać!?


  Za późno gryzę się w język. Nie powinnam źle mówić o jej 
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  Berlin, 30 września 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Rzeszów, 1 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 3 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Przemyśl, 1 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 4 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Przemyśl, 1 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Przemyśl, 1 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Przemyśl, 1 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 6 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Przemyśl, 2 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 6 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Kraków, 2 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 13 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 4 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 13 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 4 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 14 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 4 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 15 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 19 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 4 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 20 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 26 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 4 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 28 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 28 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 5 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 29 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 5 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 29 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 30 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 5 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Berlin, 31 października 2016
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Przemyśl, 16 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Przemyśl, 16 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Przemyśl, 16 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Przemyśl, 20 sierpnia 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Kraków, 1 września 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Podziękowania
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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